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POMNIK MICKiEWICZft.
Ogromna była cisza na niebie i na ziemi.
Perłowe mgły uniosły się ku górze i jedno­

stajnej barwy szatą osłaniając niebo, utrzy­
mały się; ze wszystkich ulic Warszawy wysu­
nęły się tłumy ludu, i zbliżywszy się przed po­
mnik, w milczeniu uroczystem stanęły.

Tłum stał przejęty ważnością dnia, poważny; 
cichy, uroczysty!

Milczenie—cisza —oczekiwanie!
Dziesiąta!
I oto odezwały się ciche dźwięki muzyki mo­

dlitwą Moniuszki, na to hasło z cichym szmerem 
opadły zasłony pokrywające pomnik i ku naro­
dowi swojemu, znana, ukochana spojrzała postać 
wieszcza.

Tłum odkrył głowy i pochylił się.
Zabrzmiały ciche słowa kapłana, który po­

święcił ziemię, na której pomnik stanął, poświę­
cił lud, który w milczeniu hołd oddał najwię­
kszemu ze swoich.

Odezwały się dźwięki poloneza Szopena— 
i uroczystość skończona.

A wtedy garstka po garstce wysuwała się 
z tłumu, niosąc wieńce i kwiaty do stóp poety.

I kładły się wieńce i sypały się kwiaty wśród 
niczem niezamąconego milczenia.

BIAŁA BASZTA
NOWELLA

przez

SZCZĘSNĄ.

(Dokończenie).

Weszła do zamku z wystraszoną Hanką, cięż­
kie drzwi za nią zatrzasnął Ścibor, na dziedzińcu 
i wałach ropoczeła się bójka. Widziała Małgo­
rzata z okna, że się Zdenko ani ruszył do walki 
z tern wstrętnem poselstwem, zuchwała groma­
da stawiła się ostro, ale Ścibor i łucznicy wy­
prosili ich przemocą, pięściami za bramę, nie 
obeszło się bez pokaleczeń, pachołkowie śmieli 
się z drużbów i starosty... Korowaj i czerwone 
na drążkach chusty wyrzucili za mur, przedrze­
źniając weselne pieśni...

Zdenko stał oparty o ścianę i szatański uśmiech 
drgał mu na wargach. A to mu się udało! wieść 
zapuściła korzenie... rozeszła się w mig... znala­
zły się iskry pod popiołem... Mścisław rozkocha­
ny do wściekłości, postanowił dobić swego... nie 
odradzał mu Zdenko... wiedział, że zuchwalec 
zostanie odrzucony... wiedział, że się gromada 
obrazi... że stary zwyczaj słowiański pogwałco­
ny zostanie... a za tern zemsta... niebezpieczeń­
stwo... konieczność pomocy, obrony, — wtedy 
znajdzie się on, z tym hufcem, do którego to ni­
by dla króla zwoływał; w istocie zbiegów z wy­
prawy ze setkę miał już za sobą, którzy lękając 
się sprawiedliwości Śmiałego, kupili się dokoła 
przebiegłego a zdolnego młodzika, gotowego sta­

nąć na czele wszelkiego ruchu, byleby w jego 
chaosie unieść dla siebie Małgorzatę...

Gdy się uciszyło na dziedzińcu, rozeszli się lu­
dzie do swych robót, Ścibor stanął naprzeciw 
Zdenka i patrzył mu w oczy, łuk naciągał, napi­
nał, próbował...

— Czego ty chcesz? sługo! — zgrzytnął ryce­
rzyk pysznie.

— Tego, czego ty nie chcesz, zdrajco! —huk­
nął Ścibor.

—- Ha, ha, ha!—zaśmiał się młokos — krótko­
widze! nim wy się prawdy domacacie, będzie po 
was! Masz jaką obronę dla miłościwej pani, gdy 
gmin tu napadnie mścić się zniewagi? co?

— Mam życie, które oddam!
— Pies zamkowy też nie ma więcej do dania, 

tylko za życia lepiej wietrzy... ha, ha! — drwił 
szyderczo Zdenko.

— Nie wietrzyłem źle, skorom się dziś dowie­
dział, że... słuchaj... że świecidło, które Hanka na 
piersiach nosi, posłane było dla — pani... przez 
pana! z wieścią... tylkoś ty wieść zagrzebał pod 
ziemią... wraz z posłem... rabusiu nocny... na ło­
wy chodzący! spudłowałeś! a widzisz! żem cię 
wytropił zdrajco!

Zdenko milczał pobladły... złe godziny bić dla 
niego poczęły... Wrzało w nim wściekle, rozpa- 
cznie... Patrzył w dolinę niespokojnie... czegoś 
szukał wzrokiem., wyglądał... Z daleka... w dą­
browie... niby echo zgłuszone trąbki dźwięknę- 
ły i ustało... Obchodzić zaczął wały i w jednych 
drzwiczkach przekręcił klucz, otworzył je, przy­
mknął... klucz rzucił do fosy... i obchodził dalej... 
Niedbale patrzył, jak małe pachole jakieś roz­
mawiało ze Ściborem na wałach, a korzystając 
z tej, jak mniemał, dłuższej gawędy, poskoczył 
do drzwiczek, jak kot zwinny wbiegł na schody 
baszty, przez wylot ujrzał dwa konie na błoniu, 
z dziesiątkę ludzi... i bez kołatania pchnął drzwi 
komnaty... runął do środka... porwał niewiastę 
śpiącą w objęcia, otulił jej głowę chustą, żeby
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nie krzyczała i w mgnieniu oka był na dole... 
dziwił się jeno, że niewiasta mu się nie broniła, 
kładąc senną głowę na jego piersiach, a olbrzy­
mie jej włosy rozsypały mu się po ramionach, 
muskając w ręce jak jedwab pachnący... Już był 
na dole, już widział konie przy spuszczonym 
moście, przez który właśnie wchodziło do zam­
ku pachole owo, gdy osłupienie zawróciło mu 
w głowie... zmroziło serca bicie... usłyszał na 
dziedzińcu czysty, radosny głos Małgorzaty, 
która zbiegła przed chwilą, usłyszawszy chrzę­
sty spuszczanego mostu.

— Od pana mego jesteśl żyje pani
— Żyje, zdrów! na grodach czerwieńskich 

ostawił go król...
—- Żyje!—zawołała z całej siły Małgorzata.
—- Kłamiesz! — ryknął Zdenko, upuszczając 

porwaną mimowoli Hankę, i ostrym mieczykiem 
przebił z wściekłości pierś pacholęcia. Jęknęło 
biedne, chude, wymizerowane zmęczeniem wę­
drowne ptaszę, do nóg się słaniając niewieście...

— Rozbójniku!—wrzasnął Ścibor—morderco 
dobrych wieści... i tego chcesz zabić jak tamte­
go w lesie!

Małgorzata głowę podniosła w przerażeniu, 
nie mogąc przyjść do słowa między tą błogą 
wieścią życia a tą nagłą śmiercią, co się wiła 
u jej stóp. Pochyliła się znów nad dziecięciem .. 
Ścibor nacierał na nęlznika ostro, lecz krzyk 
Hanki powstrzymał go w zapędzie.

— Nie mordujcie!—wołała rozpaczliwie.
Zdenko zwrócił się ku niej:
— Ty moja teraz! —- i chciał ją pociągnąć, ale 

się wyrwała i jak szalona przeleciała po moście, 
krzycząc,

— Boję się ciebie... straszny jesteś!
— I ty nie chcesz?! — chrapał Zdenko, posko- 

czył za nią, ujął, na koń rzucił, sam skoczył 
w siodło i popędził przez błonie...

— Łucznicy za nim! —rozkazała Małgorzata— 
siostrę mi odbić!

Skoczyli łucznicy, ale Zdenko złączył się ze 
zbrojnymi na skraju dąbrowy i zniknął w gę­
stwinie... Pachole tymczasem dogorywało, dzi­
wną jakąś, rozmarzoną, legendową śmiercią... 
rozciągnięte na murawie wałów, w rusińskiem, 
białem, płóciennem ubraniu, blade jak chusta, 
z rozrzuconemi czarnemi włosami, z oczyma 
wpatrzonemi w Małgosię z zachwytem, z ręka­
mi złożonemi na piersiach,., rozdyszane, nie ża­
łujące życia; smętne a pogodne...

—- Dziecię moje... biednyś ty mały... życieś 
mi przyniósł na ustach twoich... a śmiercią ci 
zapłacono...

— Miłościwa —szeptało pacholę—szczęśli­
wym ja, że widzę was... wiedziałem do jakiej pa­
ni idę... pan opowiadał mi... jak w bajce was wi­
działem... śpieszyłem... byle was ujrzeć... wyście 
tacy, pani, jak w pieśniach królowe... ach... Pan 
wróci... wróci... jeno co najtrudniejsze, to król 
mi powierza... ciemno mi, miłościwa pani, rękę 
mi dajcie...

Małgorzata grzała jego zziębnięte dłonie swym 
oddechem, łzami się zalewając.

-— Ah ..—majaczyło chłopię — hełm złoty na 
waszej głowie... i lica takie krasne... i głos taki 
jak aniołów w niebiosach... dobrze mi...

— Dziecię, nawet imienia twego nie wiem!
— Wasylko... sierota .. pchano mnie w świat, 

bom nigdzie nie zostawiał nikogo... wy mnie po­
żałujecie? miłościwa.,.

— Moje serdeczne pachole... jak syna cię mi­
łuję... częścią życia ratowaćbym cię pragnęła....

— Oj, dobrze mi... ale już ledwo was widzę...
— Wasylku! - jęknęła Małgorzata.
— Pan żyje... żyje...—powtórzyło pachole swe 

poselstwo i zamknęło czarne, rozmarzone oczy 
na wieki.

Niewiasta załamała ręce:
— Ot, tak... wszystko się plącze... w dniu je­

dnym... w jednej chwili, serce tętni radością 
i ustaje z bólu... Ścibor! czy to wszystko pra­
wda? Pan żyje! to dziecko niewinne a ofiarne 
umiera, Zdenko napastuje, zdradza, zabija i sio­
strę mi porywa!... Jedna dobra wieść z tylą tru­
cizny się miesza.. A, co jeszcze mnie czeka, nim 
pan mój wróci? boję się już nie lat, lecz dni... go­
dzin się boję...

Księżyc wszedł wielki i blady na pogodne błę­
kity bez chmur; nad sinem, zimnem ciałkiem 
chłopięcia modliła się niewiasta we łzach, stary 
żołnierz stał na mieczu oparty i dumał, dąbrową 
szły głuche szelesty jesiennych liści, a kilka 
chmur czarnych kłębiło się nad wieżycami za­
meczku...

— Rycerski mu pogrzeb sprawimy — rzekła 
niewiasta.

— Zasłużył na to, miłościwa pani...—odpowie­
dział Ścibor.

Druga już wiosna .zieleniła murawę na mogile 
Wasilka, a z kwitnącej życiem wieści, którą przy­
niósł w mury forteczki, nie było dotąd owocu. 
Zrazu, wieść że pan żyje i wraca, trzymała w od­
daleniu zuchwalców, którzy targnąć się na spo­
kój rycerskiej pani zamierzali; później drwić 
znowu zaczęto w okolicy z upartej kobiety i do­
wiadywać się coraz częściej i śmielej przy bra­
mie, co porabia, czy zdrowa, czy piękna, czy sro­
ga?... . ,

— Zdrowa i sroga!—odpowiadał Ścibor.
Czasy zaczynały być niespokojne... bandy lu­

dzi przeciągały doliną z krzykiem, hałasem... 
czasem bójki zawzięte toczyły się między kup­
kami kmieci a rycerzy, zostawały trupy na bło­
niach, a nocą krakały stada kruków nad pozosta- 
wionem ciałem. Tu i tam ognie wielkie i długo­
trwałe oznaczały palące się domostwa, a od cza­
su do czasu szybki, zbrojny poczet królewski 
przelatał w cwał gościńcem i znikał za wzgórzami.

-— Coś się dzieje... —mówiła Małgorzata, sto­
jąc na (mur ach..

— Żle się dzieje...—opowiadali łucznicy, któ­
rych teraz wysyłała co dni kilka, aby zbrój no 
i szumnie dawali znać okolicy, że zamek czuwa 
i patrzy i słyszy.

— Pani miłościwa... — król wrócił... okrutnie 
karze rycerzy, którzy go opuścili... okrutniej ko­
biety, które mężów pozdradzały i zwątpiwszy 
o ich powrocie, pobrały sobie innych z kmieci, 
ze sług .. Co się tam dzieje! Oczy pańskie nie 
zniosłyby tego widoku... w obliczu mężów żo­
nom ucinają ręce, nogi, twarz oblewają smołą, 
wykłówają oczy... mordują dziatki z nowych 
małżeństw zrodzone... a rycerzy kr 51 wieszać ka­
żę po twierdzach, po rynkach, dla przykładu.

— O Hance, o Zdenku nic nie wiecie?...
— Jak kamień w wodę wpadł... on mądry... 

nie zginie...
— Ale siostra...—westchnęła pani.
— I ona mądra —rzekł Ścibor— i jego nie da, 

bo go miłowała, i siebie nie da, bo jej miłe życie.
— Bardzom o nią niespokojna. Ścibor, gdy­

byś ty skoczył do Wikty jutro, może ona co wie 
o nich? Przez dzień tam zajedziesz, noc spo- 
czniesz, w dzień wrócisz pod wieczór...

— Oj, gdyby nie ta noc., pani sama w zamku..
— Kłaść się nie będę... trąbić każę, obcho­

dzić... a jak o siostrze pomyślę, to mnie strach 
przelata, w takich rękach!

— Jak wola wasza. Wrócę co najrychlej — 
rzekł sługa.

I pojechał. Noc minęła spokojnie... pachołko­
wie objeżdżali zamek, trąbili, hukali sobie w od­
powiedź... Nade dniem wybuchnęła gwałtowna 
burza, pioruny waliły, pani rozkazała do zamku 
im wrócić, do izb już odejść; słońce, najbezpie­
czniejszy strażnik, miało się wkrótce ukazać... 
Legła na łożu i znużona bezsennością drzemała 
lecz gromy i szum ulewy wyrywał ją ze snu... 
Małgorzata znała przyrodę, burze i wichry, szu­
my, łoskoty, szmery drobnych deszczów i maru­
dne ociekanie szarych paciorków słoty... Wśród 
tylu lat samotności, wrażliwa i trochę zabobon­
na, z wielką siłą przeczuć, która choć ją ratowa­
ła z ostatniej rozpaczy, ale nieraz dręczyła przy­
widzeniami i strachami, rozumiała wszystkie 
głosy jakiemi mówiła, szeptała, groziła natura... 
I dla tego też teraz... słuchając ryku tej wiosen­
nej burzy, nie mogła sobie wytłómaczyć, jakiby 
to wicher mógł tak jednostajnie uderzać w ścia­
ny baszty, tak sucho, twardo, w odstępach dokła­
dnych... zdziwiło ją to, wstała, słuchała, o — znów! 
i znów... co to takiego? w prostej linii pod jej 
oknem... Przyłożyła ucho do ściany... i wyraźnie 
uczuła jakby uderzenia młota czy siekiery w od­
stępach i to coraz wyraźniejszych... Poszła do

okna... Deszcz lał ulewny... ciemno było prawi 
przechyliła się aby zobaczyć... błysnęło na r 
bie i w świetle tern ujrzała... głowę mężczyś 
z podniesioną ku niej twarzą... o iskrzących, 
miętnych oczach i złotawej brodzie. . siekł 
wbijał szybko i zręcznie żelaz wielkie ć^i 
w mur, stawał na nich nogą, co m nieti 
ło przy pochyłej ścianie i dalsz te stopni 
coraz wyżej... wyżej... jeszcze z jakie1 
trzy, a będzie przy jej oknie... Poskoczyła 
drzwiom, aby umknąć napaści• a i za : 
łać żołnierzy... ale pchnąć drzwin
z tamtej strony zamknięte! Ak zdrac i zn„ 
kiedy? kto? nie czas było myśleć ow, ła m 
ojcowski, na wszystko gotowa. . —-śr ie ć rac 
niż hańba! to był testament jej ro Izie ... z i 
chwy oręż wyjęła... stanęła tuż prz; < iai ie,ró'.' 
z okienkiem i czekała... Słyszała 1 nem c 
szenie człowieka mściwe a rados, . jak wi 
dopędzającego sarnę... byleby ty k nie ws 
czył od razu, boby go może zab. 5 mu t ła .. a 
za walka! czy w niej dostoi... czyją ręki nie 
wiedzie... znała swego przeciwnika... notę 
byt... a nie mordować ją tu pr ychodzil. , 
zdobyć... porwać z zamku... żebyzchoć mena 
ścią pałał, ale nie, to było namiętne r iłc > 
które mu dodawało przytomnoś-- w tej ■ 
lałej burzy, na pochyłościach t go wysole 
fortecznego mnru...

— Ha!—mruknął złotawy tygrys n. w; so 
ści okna i jedną ręką schwycił się usza

Małgorzata cięła po ręce, odpadły lwa • 
napastnik syknął z bólu.

— A! jesteś! dobrze! — i drugie przełożył i 
mię do wnętrza... Małgorzata cię ła znowi uh: 
i lepiej, bo błysnęło w tej chwili i widzi i 
mierzy. Buchnęła krew z ramienia s r o
czyzna się zachwiał... krew go bardzo uch; i 
chwycił się drugiem ramieniem, ale z ręki 
krew płynęła, jęknął zajadle i s .adł z baszty 
murawę i umilkł zupełnie... Małgoi' ata duciu 
chwilę... potem się oknem wychylił«,... ściana ł 
szty była we krwi, nadole leżał bezwładny w" 
oroczący w czerwonej kałuży., ciem - jej 
w oczach zrobiło... miecz z rąk wypaui... j z ■ 
ła bezpieczna... ale tam spoczywał... martwy 
zabity człowiek... przez nią!.,. Straciła przyi 
mność, osunęła się na ziemię pod ciężarem sza 
nych, piekielnych, obłędnych myśli i uczuć...

Burza przeciągnęła się jeszcze z godzinę; g 
Ścibor niespokojny na wałach zamku stai 
i wzrok podniósł ku baszcie, struchlał. Ściana 
okna ku ziemi pokryta była plamami czerwoi 
mi, a pod ścianą na dole krew z wodą deszes 
wą tworzyła strumień okropny. Jednym sl 
kiem był na górze i zdumiał się, że drzwi bj 
od schodków zamknięte. Gwałtownie klucz obi 
cił i wpadł do środka. Małgorzata leżała naziei

— Pani miłościwa! —wrzasnął boleśnie, pn 
skoczył, wziął jak dziecię na ręce i na ławie z 
żył Nie była zraniona, jeno blada jak śmit 
i nieruchoma .. Domyślał się, że coś się dzia 
bo miecz leżał pod oknem i ktoś tu swą ki 
otrzymał. Wściekle zacisnął pięście i zac 
w swój róg na alarm. Kobieta otworzyła oc: 
Ścibor rzucił się do niej.

—- Miłościwa!
— Mścisław...—rzekła wskazując na okno... 

widziałeś na dole? nie żyje, co?
— Nikogo nie masz na dole... poszedł dzik r 

niony w swą knieję... w lesie spotkałem dwó 
ludzi konnych, w pośrodku wieźli trzeciego... 
oni musieli być... ale pani miłościwa, nie byłi 
to ratunku? czemu drzwi zamknięte?

— Czemu? bo odpadają ode mnie sługi mo 
ty mi jeden w końcu zostaniesz... czy ja go z 
biłam, Ściborze?

— Szkoda, żeś go pani w łeb nie mierzyła, r 
ka bez palców mściwszą się stanie... żyw on! p> 
mstował, a głos mi się zdawał znajomy jakiś 
alem przeleciał na koniu, bo mnie coś pchało ( 
zamku... Siostra pozdrawia was, tamci dwoje 
kędyś powędrowali na potnoc, me widziała ich, 
ale słyszała., tam im żyć między Perkunem a Po­
świstem, po pogańsku. Uspokójcie się pani... 
ciężkie czasy nadeszły... ale musimy trwać.

Małgorzata oczy przymknęła i zapadła w go­
rączkowe odrętwienie. Ścibor przebiegł okiem
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po przerażonej służbie, która się zbiegła, a nie 
wiedziała wcale o wypadku, jaki się na tle burzy 
odegrał i w żałości spoglądała na panią, spoczy­
wającą jak bez duszy.

— Wszyscyście tu?
Każdy pchał się, aby być widzianym, że jest. 
— Semka łucznika nie mtisz!
— A łotr! on krewniak Mseisława?
— Stryjeczny. >
— A może tu jeszcze ten rozbójnik ma jakich 

drużbów!
Zaległo milczenie. Ścibor uważnie ich badał. 
— Pachołkowie zostaną, jmo łucznikom już 

nie wierzę, pięciu było, dwich dyabeł dawno 
skusił, obejdziemy się bez res-ty... między wami 
się zdrada gnieździła—wolniśde od służby!

— Miłościwa pani nas jendbdprawić może!
— Miłościwa pani was nie ptrzebuje! Trzech 

was tu było, a dwóch nie wiedaało co jeden robi?
Siemko mówił, że rozk

być, póki nie wrócicie wy -d — _____ ___
iść kazała, bo burza się srożyhi zmiatała z wa­
łów.

— On kłamał, a wyście lenińhy spać poszli... 
Dosyć! skończona wasza służba,

— Miłościwa pani się o nas jszcze przekona! 
— Za murami!
Dwaj łucznicy Kruk i Krak ostali oddaleni, 

resztę załogi trzymał Ścibor odtej pory w cią­
głej uwadze, noc i dzień rysim :vym wzrokiem 
śledząc każdego poruszenia. Widział on więcej 
niż Małgorzata o strasznych rzęsach, jakie się 
działy w kraju i niepokoiły żyte wewnętrzne 
narodu. Nic jej nie mówił, bo ?ż ona niczego 
słuchać nie była w stanie. Bladai smutna sie­
działa godzinami we dnie ze spleonemi na ko­
lanach rękoma, w nocy zrywała ę w przeraże­
niu i zwoływała do siebie służebne. Ciągle jej 
się zdawało, że ktoś nadchodzi, iż dobija się do 
okien i drzwi, że puka w podoję. Przebyte 
przerażenia podrażniły ją i rozsiały na strzę­
py strachów, przywidzeń, obaw^h duszę tak da­
wniej słodką i jednolitą. W taki chorobliwym 
prawie stanie przebyła jesień i zlę, a tchnienia 
letnie niewielką zmianę przyniósł jej zdrowiu. 
Tylko wdeść od Hanki usunęłajednę z trosk, 
nurtujących w jej głowie skołaipej Przybył 
raz pięknie wystrojony giermek.',

— Od księżnej Hanki pozdrobnie niosę do 
was pani. ł

— Od księżnej?
— A jużci, jak pan książę, to ża księżna.
— A gdzież ci księztwo się gni^żą?
— Oj daleko! czterym konie znbł... het mię­

dzy Pomorczykami a Prusakami.
— Aha! to tam się Zdenko pan^ogłosił?
— A jakże! 1
— Dobrzeż żyją? szczęśliwi?
— Czemu nie! księżna tak wyra! wszyst- 

kiem trzęsie, chciałem powiedziećAdzi.
— A jakże mąż dla niej?
— Ona go za łeb trzyma, chciałefo wiedzieć, 

za głowę.
— A dobrze Hanka gospodarzy?
— Oj, aż strach! chciałem powied 
— Dzieci mają?
— Mają córkę, jeno jeszcze nie o^czona.
— A to czemu?
— A, bo księżna chce, żeby jej bj 

a książę nie i nie! bo powiada, że 
Małgosią miał biedę w życiu, bo hardbła ókru 
tnie, to nie chce mieć w córce takieudnej do 
osiodłania, chciałem powiedzieć, do Chowania 
dziewki.

Odprawiła Małgorzata posła z pókami do 
siostry, z obrazem św. Wojciecha, Ły krwią 
swoją granice wiary zakreślił od pófey ziemi 
ojczystej i z prośbą, aby córce dali im Bogiem 
sławionej Maryi. ‘

Minęła jesień, której się zawsze bej oba­
wiano na zameczku, bo rozhulana w fe-a oko­
lica dopuścić się mogła jakich znaiejszych 
swawoli, a zima zaczynała, wczesna i ¿ uzbra­
jając w lśniące lody i wały śnieżne, n ziębo- 
cińską forteczkę.

ma na murach 
mym pani do izb

-aż miło.

łałgosia, 
z jedną

Odetchnęła Małgorzata. Wiosny i 
ły ją powabami przyrody, tajemnym 
przemawiając prądem marzeń i pragi

ęczy-
serca

szczę­

ścia, w zimie, pod śniegu powłoką, w samotnej 
głuszy komnat wpływał w jej duszę chłodny spo­
kój i poddanie się losowi. Przędła całemi noca­
mi przy kominie, do umęczenia i doszła do ta­
kiej doskonałości, że żadna z jej służebnic nie 
umiała jej w cieniutkiej i gładkiej nici dorównać. 
Czasem schodziła do izb żołnierzy, do lochu, do 
sklepów gdzie gromadzono sprzęty i zapasy, 
a doglądając porządku, opowiadała swym lu­
dziom dzieje dawne kraju, jak je słyszała od 
dziadka i ojca... Wśród strasznie srogiej zimy 
rzadko wychodziła na mury, jeno przez okno 
swoje, widziała, że dwaj dawni łucznicy nie od­
stępują zamku i choć wydaleni jako podejrzani 
ze służby, objeżdżają mury i czuwają z daleka. 

■ Sciborze, tyś ich oddalił, a oni pilnują.
— Może szpiegują.,, to pilnowanie nie podo­

ba mi się.. Jużem im podziękował za tę opiekę, 
a oni dalej swoje, dziś musiałem strzałami za­
grozić, jeśli nie ustąpią. Istotnie, po strzałach 
wypuszczonych z zamku, wieczorem znikli Krak 
i Kruk..

Noc wietrzna nastała... około północy nie­
spodzianie, gwałtownie, bez widocznej przy­
czyny, buchnęły straszliwe płomienie koło zbro­
jowni i w składach żywności. Skoczyła Małgo­
rzata na dół dawać rozkazy ratunku, Ścibor już 
był w robocie, zwijali się pachołkowie z wiadra­
mi wody, ale mróz trzaskający pozamrażał wodę 
w beczkach i cysternie, źródło mały tylko są­
czyło strumień... wicher dął i ciskał głowniami, 
dach na baszcie się palił... izby żołnierskie stały 
w ogniu,, żar buhał nie do wytrzymania na dzie­
dzińcu, topił się śnieg i płynął czerwoną od łuny 
strugą.

- Ścibor! — rzekła Małgorzata, obrzuciwszy 
okiem, położenie rzeczy — basztę tylko ratować, 
kamienna i za schronienie mi służyć może, za­
meczek drewniany przepadł już, nie uratujem, 
a ja się ztąd nie ruszę na inne mieszkanie, ani 
krokiem ztąd nie wyjdę... mąż mi twierdzę zo­
stawił, bronić jej będę, przynajmniej basztę oca­
lę i w ruderze zostanę!..

. ścibor słuchał i głową kiwał. Lepszej rady też 
nie miał. Spłonęły zapasy jak sucha stodoła... 
myślała w sobie niewiasta—nie będzie czem ży­
wić załogi, rozpuścić ją trzeba będzie... zostać 
samej ze Ściborem starym... bez odsieczy ża­
dnej... wgruzach... narażonej na napaści zuchwal­
cze... rozpacz ją pory wała... lepiej zgorzeć w gnie- 
ździe., Własnemi rękami nosiła wiadra z wodą 
i zbliżała się do ognia tak blizko, że szaty się 
osmalały na niej.

Pani miłościwa, siebie ochraniajcie... na pa­
na pomnijcie... —- prosił Ścibor, pachołcy za nią 
biegli, ziemię zlewając przed jej stopami, ale ona 
narażała się dalej w jakiejś przeczuciowej go­
rączce. W tumulcie zrazu nie spostrzegła, że 
mnożą.się obrońcy... że jacyś ludzie biegają po 
dziedzińcu i niby ratują sprzęty, a rozrzucają, 
ogień, w drogę wchodzą, niby w pośpiechu roz 
lewają wodę, trącają się w biegu z pachołkami 
którzy upadają pchnięci z jękiem na ziemię...

— Ścibor!—krzyknęła.
— Za wiele nas tu! widzę’ pod broń pachołki 
Chcieli chwycić sługi za oręż i dopadłi do lo­

chu, ale tam w progu rozpierał się we drzwiacł 
Mścisław.

— Ha, ha, ha! powiedzcie miłościwej, że je 
krwawe swaty obiecałem! Niechże wyjdzie dc 
mnie z chłebem i miodem na powitanie... nie kra­
sawicy taką hardą być... ucięła mi palec serde­
czny, ano, znajdziesię jeszcze u drugiej ręki gdzie 
pierścień założyć! ha, ha, ha!

Małgorzata zrozumiała co się dzieje i blada 
rzuciła się do progów baszty swojej. Tam jej 
drogę zastawili dwaj łucznicy. Ścibor przypadł.

— A co! zdrajcy! precz ode drzwi!
— Nam kazano ratować miłościwą od pło­

mieni!—rzekli zuchwale.
, — Aby ją potem rzucić w inne!...—oburzył się 
Ścibor i świsnął mieczem jednemu nad głową 
tak, że mu się oczy zamroczyły krwią, drugiego 
płazem odepchnęła Małgorzata i skoczyła na 
schodki kamienne wieżycy. Gorąco tam było jak 
w piekle, bo dach się palił u góry i dym tłumił 
się między ścianami. Doszła jednak do swej ko­
mnaty i tam z okna patrzyła co się działo, doda­

jąc ochoty swoim. Z zameczku było jeno olbrzy­
mie pogorzelisko, dokoła niego bili się zajadle 
obcy ludzie, z załogą... ale tędzy pachołkowie, 
dobrze wyćwiczeni, zaczynali brać przewagę' 
nad gromadą kmieci, - chciwszych rabunku niż 
zwycięztwa. Było ich jednak znacznie więcej, 
a Mścisław, który dotąd do walki się nie mieszał, 
skoczył teraz i natarł jak wściekły. Kilku chło­
pów pądło przez chwilę.

— Ścibor! — krzyknęła Małgorzata z okna— 
basztę podpalić! natychmiast!

— Pani miłościwa! co mówicie?
— Ja każę! nie ma czasu do stracenia! Zbiegła 

pani do nizszej komnaty, widząc że się Ścibor 
nie.śpieszy, i tam sił natężeniem wysunęła ze 
spiżarni beczułkę oliwy, drugą smoły płynnej 
1 lac zaczęła dokoła wieżycy. Ogień me czekał 
na Scibora, latające głownie zapaliły palny ży­
wioł j baszta stanęła w czerwonych płomieniach.

Ścibor ręce załamał:
—- Bohaterko ty! coś uczyniła!
Mścisław ryknął z rozpaczy, o ratunku nieby­

ło mowy, bo niewiasta drzwi na dole za sobą 
zamknęła, po gładkich ścianach pięły się ogniste 
języki, szarfy płomienne, strugi ognia... Pięści 
zacisnął namiętny ten człowiek, szukający wkrwa- 
wem weselu jeno tej jednej umiłowanej krasawi­
cy, która, mu się tam paliła jak na stosie... gło­
wę podniósł do góry i jak konający tur jęknął 
aż powietrze zadrżało, aż ludzie się bić przestali 
na dziedzińcu, a potem jednym dzikim skokiem 
rzucił się w pogorzelisko na oślep, na śmierć;

— Nie żyć mi.bez ciebie, ty przeklęta, naj­
słodsza czarownico! w płomieniach żyłem przez 
ciebie i zginę w ogniu, razem zginiemy!

Źar go pochłonął, ludzie w zdumieniu opuścili 
ręce. . jak to? zemścić się i potem ginąć samemu? 
to było po nad zwykłą miarę ludzkich namiętno­
ści... jego towarzysze zrozumieć go nie mogli., 
tkwił w nimjakiś rycerski pierwiastek, jeno osza­
lał przez złe żądze... Rzucono się w ogień i wy­
ciągnięto już konającego. . Na ziemi leżąc, oczy 
ku baszcie obrócił... I tam ogień już przygasał... 
a wewnątrz—co?

— Niech mi się ona przed śmiercią pokaże...— 
prosił umierający Ścibora—nie skonam bez niej... 
prędzej...

— Pani nasza! Pani miłościwa! gdzie wy? — 
krzyczał, łkając, stary sługa. W środkowem 
oknie ukazała się głowa z opalonemi całkiem 
włosami, jak obłąkana.

— Przebacz mi—krzyknął Mścisław sił osta­
tkiem—alem miłował —ach...

Drobna, osmalona, czarna i czerwona ręka 
wyciągnęła się w powietrzu i znikła. Mścisław 
skonał, rozpierzchła się jego zgraja, roznosząc 
po siołach wieść tajemniczą o czarownicy, która 
się nikomu wziąć nie da, dla której w ogień naj­
zuchwalsi mężczyźni skaczą, która się sama 
w baszcie podpaliła, a zginąć nie mogła, bo jej 
się ogień nie imał, w której dziwne siedzą moce, 
z jakiemi ludziom nie walczyć...

Paru pachołków ruszyło w świat z resztą ura­
towanego oręża, bo im się naprzykrzyła służba 
w ciągłych niepokojach czasów ostatnich. Obie­
cywali iść do pana z wieścią, ale to była wy­
mówka.

Ścibor złamany, znękany, ranny kilka razy, 
opadł z sił całkiem i jak pies wierny położył się 
na progu dolnych drzwi baszty... oczy mu się 
przymknęły i głowa opadła bezwładnie... Śnieg 
zaczął sypać gęsty, wolny, wiatr ustał, a w ró- 
żowem półświetle zorzy porannej latały wielkie, 
głodne, czarne wrony i z przeraźliwym krzy­
kiem spadały stadami na łup...

IV.

Na pobojowisku.

Król Śmiały po swoim powrocie jął się przy­
wracać porządek, karał zdradę i zbiegostwo, 
a potem ujął się za biednym gminem, nad któ­
rym znów przez zemstę zanadto się rozhulało 
rycerstwo.
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się w pański majątek wdarli i grozili jej stra­
sznie, jeśli się upomnieć u króla odważy. Ona 
też wołała spokój niż zatargi z ludźmi, z który­
mi dość przeszła już w życiu. Gdy Ścibor wra­
cał, mówiła doń:

— Przepraszam cię, żebrać na mnie musisz, 
ale Pan ci to nagrodzi kiedyś...—i podnosiła oczy 
ku niebu wielkie, błękitne, uważne, a sługa nie 
wiedział o jakim panu mówiła, o tym co w nie­
biosach, czy o tym, który... nie wracał... nie 
wrócił... Bo on już zwątpił zupełnie... Niecierpli­
wił się też widokiem swej pani. Dni całe nie 
rzekła słowa... klęczała z głową opartą o okno 
i w piersi się biła... A czasem wlepiwszy oczy 
w błękit niebios, nie słyszała nawet, jak do niej 
mówił, i uśmiechała się, choć na niebie nic we­
sołego nie było. Potrzebowała co raz mniej... 
kawałek chleba zsychał się na stole, mleko kwa­
śniało w dzbanuszku, owoce więdły na liściach... 
Czasem ożywiała się na godzin parę i pytała 
ciekawie:

— Ścibor, czy też ty wszystko dobrze pamię­
tasz, jak, co, kiedy, było... żebyś mógł opowie­
dzieć...

— Nie ja będę opowiadał! — mruczał niecier­
pliwie.

Raz znów kazała w najniższej, komnacie ba­
szty dół kopać, gruzami wysłać.

— Tam, na końcu mieszkać będę,—rozkazała 
tym razem.

— Pókiś pani miała zamek i żołnierza moc, 
dobraś była, teraz masz jeno basztę, żebraka do 
usługi, a sroga się robisz, okrutna!

— I ty się buntujesz?—łagodziła go z uśmie­
chem.

Odchodził chmurny jęcząc do siebie:
— W oczach mi się na śmierć gotuje! sama 

już dusza w niej, odleci kiedy, ani się obejrzę!—
I zaczynał do siebie wyrzekać na pana, jeśli 
żyw, to nie wart takiej żony, pani, rycerki, bo­
haterki, pustelnicy, świętej! Poczciwy człek 
łzami się zalewał.

Nie wiedział on jakie walki wewnętrzne ona 
przechodziła teraz. Ośm lat upływało od dnia, 
w którym do tej baszty weszła po raz pierwszy. 
Była wtedy młodziutką dziewczyną ośmnasto- 
letnią, dziś była kobietą dojrzałą, doświadczoną, 
przetrawioną w cierpieniach i szeregu nadzwy­
czajnych wypadków...

Dawna jednolitość jej duszy oparta na słody­
czy i ufności, poszarpana później przez lata róż­
nych wzruszeń i zawodów, zaczynała teraz łą­
czyć znów jej istotę wewnętrzną na prawach 
usilnej, podniosłej walki ze sobą samą w całość 
szlachetną, nad przyrodzenie piękną i niezwykłą. 
Chciała się niewiasta podnieść nad to ziemskie 
życie, aby spokojnie, bez pokus i żalów myśleć 
o zaświatowem połączeniu się z mężem, który 
może istotnie już nie żył... Więc karciła siebie, 
doświadczała, byle podbić swą ziemską istotę 
pod panowanie nieśmiertelnej. Ale na powierzch­
nię jej silnej woli wydzierały się od czasu do 
czasu gnębione lecz nie dające się ujarzmić cał­
kowicie żywioły... Raz była to myśl wpadająca 
w alarmy niepokoju o ukochanego, dobijająca 
się przyczyny i sprawiedliwości takich cierpień, 
stawiająca logicznie przed oczy młodej kobiecie, 
że ten stan powolnego torturowania się może 
trwać jeszcze lat dziesiątki... Zniechęcenie przy­
chodziło w pomoc i ciężkie godziny jak krople 
rozpalonego ołowiu kapały w duszę zniecierpli­
wioną... Kiedy indziej zrywało się serce, spra­
gnione miłości, dobroci, podziału uczuć, ukoje­
nia, wynurzeń, a milczeć musiało, zastygać i dręt­
wieć. To znów wyobraźnia podrażniła zmysły 
w jednostajności niby zmartwiałe a budzące się 
niekiedy gwałtownie pod przelotnem dotknięciem 
jakiego wspomnienia pieszczoty, uśmiechu, spoj­
rzenia mężowskiego... Szybki tuman wznosił 
się w głowie niewiasty, zawirował, odurzył, po­
tem opadał i popielał; i tak myśli, uczucia, na­
miętności, wspomnienia i żądze, wszystko do­
koła tej duszy leżało w ruinie jak zaczarowany 
zamek w baśni, a dusza stała jak baszta sa­
motna i biała, broniąca się jeszcze do ostatka 
niewidzialnym swym oblężeńcom, W chwilach 
próby klękała i ręce splecione opierała o framu­
gę okna i w piersi się biła Małgorzata, a poczci­

Był już ranek widny, choć nieco mglisty, gdy 
ścieżyną ku sobie miedzy Wawelem a Skałką 
zbliżało się dwóch ludzi... Zobaczyli się z dale­
ka, przystanęli, i poszli naprzód, woląc się spo­
tkać widocznie niż unikać. Od katedry szedł do 
swej ulubionej Skałki, w codziennej sutannie bi­
skup, z bladą twarzą, przeczystemi, surowemi, 
przenikliwemi oczami mierząc wprost w oblicze 
nadchodzącego człowieka. Człowiek miał na so­
bie proste ubranie żołnierza, zwykły hełm żela­
zny, tylko z pod ciemnego płaszcza błyskał pię­
kny, drogo sadzony miecz. Równocześnie zdjęli 
przed sobą hełm i kapelusz i przystanęli. Ścież­
ka była wąziutka, po dwóch stronach falowało 
zboże i trawa. Biskup kiwał smutnie głową.

— Co się stało?-—pytał niespokojnie Bolesław.
— To co się stać miało... wszakże już wra­

casz z nocnej wyprawy... mój synu! —dodał roz­
paczliwie ksiądz.

— Ah! czemu ta wieczna troska o moją duszę! 
Bóg mnie sądzić będzie! Tyle macie, pasterzu 
owieczek, gonicie wciąż za jedną!

W przejeździe przez piękną okolicę, zdobną 
w dąbrowy i malownicze wzgórza, ujrzał pasterz 
wyniosłą basztę białą, stojącą wśród ruin, ople­
cioną w bluszcze, chmiele, powoje, bez dachu, 
z okienkami w szczerbach, ale widną z daleka 
oczom przechodnia. Pytał kmiecia, który szedł 
przy kolebce:

— Co to jest za wieża?
— A, to długa opowieść... wiele łat temu ry­

cerz żonę tu przywiózł piękną i młodą... sam na 
wojnę pojechał... nie wrócił... napastowali ją lu­
dzie, aby za mąż drugi raz szła, ale ona w wier­
ności wytrwała... zamek jej spalili przez zemstę... 
w baszcie została i żyje dotąd jako pustelnica— 
jeno modli się i przędzie dniami, nocami i chłop­
skie dzieci ubiera w koszulki... ludzie mówią, że 
czarownica to, bo dziwną moc jakąś ma w sobie... 
nie spaliła się w pożarze... nie ginie z głodu, 
choć mało co je, tyle co jej stary sługa użebrze... 
lub wiejskie kobiety przyniosą i na progu poło­
żą... siostrę miała w okolicy, ale ta się z mężem 
w czasie ruchów i niepokojów wyniosła kędyś 
daleko...

— Jakże na imię tej niewieście?
— Małgorzata.
— A zameczek?
— Ziębocin.
Zamyślił się biskup, coś sobie przypominał, ale 

dobrych nie miał dla tej baszty wieści, bo Miko­
łaja nie było między rycerzami, którzy na koro- 
nacyę zjeżdżali. Przystanąć jeno rozkazał... pod­
niósł się w kolebce i wielkie, powolne, uroczyste 
błogosławieństwo uczynił w powietrzu nad tą 
samotną białą basztą...

Widziała je niewiasta zokienka, przyjęła i otu­
cha jakaś błoga wstąpiła w jej serce. Jużorszak 
zniknął za wzgórzami, już pociemniało na dwo­
rze i księżyc oblewać zaczął ruiny i wały trawą 
zarośnięte, a ona jeszcze stała w oknie i patrzy­
ła w przestrzeń...

Inna znów była niż dawniej; odbiegła ją już 
i ta księżycowa uroda, w której dawna słoneczna 
stopniała; dziś była cała przejęta jakby gwiazdo- 
wem, lekkiem światłem, migotliwem, w głębo­
kich oczach drgającem, ociągającem się na śnie- 
żnem czole. Wysmukła, szczupła, jakby wyro­
sła, wyglądała raczej jak duch, niż jak ziemska 
istota... Wszelkie też ziemskie warunki odpadły 
od niej... runął zamek w popiele, odstąpili słu­
dzy, zapomnieli ludzie, umilkły namiętności, któ­
re ją ścigały, oddaliła się rodzina, zacierały się 
jej dzieje w pamięci okolicznej, gdzie nowi osie­
dli ludzie, nie troszczący się o historyę rudery, 
która zapadała w mrok legendowych wieści, 
ściągając zaledwie uwagę wędrowca... Na wa­
łach bawiły się dzieci małe z wiosną w odzieży 
ręką Małgorzaty uprzędzonej, jak stado białych 
baranków skacząc przez zioła i gruzy, przyno­
sząc czasem białej pani, jak ją nazywały, dzba­
nuszek mleka z domu lub króbeczkę jagód.

Na progu siedział siwy stary sługa i na głos 
pani prostował się po żołniersku, ale ona mu już 
niedawała rozkazów, jeno łagodnie mówiła „pro­
szę,“ co go czasem gniewało. W dni, kiedy mu- 
siał iść do sioła jedzenia uprosić, wrzał gnie­
wem na drapieżnych przywłaszczycieli, którzy

wy Ścibor nie domyślał się nawet jakie bolesne 
jeszcze odnosiła zwycięztwa na tern pobojowi-
ku lat tylu, spędzonych, w walce i rozterkach 

ze światem i z sobą. I najniewinniej w świecie, 
sam ją nieraz wytrącał ze spokoju. Raz przy­
niósł wiązankę bławatków, które jej przypomi­
nały dom ojca, miodzieńczą miłość Zdenka 
i szczęśliwe chwile dawnych wiosen. Raz kilka 
róż świeżych położył na oknie, które ją rozma­
rzały i udręczały noc całą, innego dnia krzak 
cały malin z gaju przyniosłaby sama sobie ober­
wała, a ona aż się lozpłakała nad tern przypo­
mnieniem lasu i swobodny. Kiedyś motyl wle­
ciał i siadł jej na pdcach... patrzyła ździwiona 
na śliczne stworzenie z tęczowemi skrzydłami, 
bo zapomniała już dawno jak motyle wyglądają 
i że są na świecie.. Kiedyś pszczoła wpadła do 
izby i zbudziła w Rowie Małgorzaty obraz dale­
ki... gdy przy uczcie ślubnej czarkę z miodem 
od ust odjęła, a nąż wziął ją z jej ręki i do dna 
wychylił... Rozejjzała się po tej komnacie gdzie 
brakło dziś wszystkiego, nawet wygodnego ło­
ża... Jeno długąława stała pod ścianą futrem 
okryta, jeno misi i dzban, i stolik i stołków pa­
rę... i szat parę płóciennych wiszących na ścia­
nie... i tylko mieiz długi i hełmik złoty świeciły
w posępnej tej cdi pustelnicy...

Aż jednej nom, gdy księżyc oblewał światła
powodzią szare tnury baszty, a Małgorzata stała 
przy oknie uspokojona w sobie, korna, zdało się 
bezpieczna, sparzeniem wiodąc po dolinie, kędy 
jej ongi zamajaczyła złowroga plamka, z której 
poseł królewsk się wynurzył i męża jej zabrał, 
znów znienacki, silniej niż zwykle, prąd prze­
czuć ją owładi ^ł i jakby dziś, czuła w piersiach 
swoich, w serce, na ustach krzyk przeraźliwy;— 
nie dam cię! t; ś mój, nie dam! Patrzyła dalej 
w dolinę i wlepiała ową plamkę chwiejącą się, 
rosnącą w oprzymie kształty wielkoluda, to 
drobniejącą w proszek ledwie widzialny, jako 
ten stan wewnętrzny jej ducha, który był raz 
jej tyranem, raz sługą... Noc przełamywać się 
zaczęła, księżyc blednął, a mgła wchłaniała 
w siebie różowawe smugi budzące się na wscho­
dzie... zmęczyła Małgorzatę ta noc, która jej tak 
na nowo z pamięci męża wzięła... nie odstępo­
wała jednak niewiasta od okna i dziwiło ją to, 
że w doliniejowa plamka biała ruszała się dalej, 
pomimo rozpierzchających się złudzeń miesięcz­
nych świateł i cieni... Rosła istotnie w kształt 
konia i jeźdźca i sunęła szybko między zieloną 
ścianą dąbrowy a falistą linją wzgórzy... za je- 
dnem z nich znikła, lecz po chwili wynurzyła 
się znów na zakręcie do dawnych wałów zam- 
kowych... Rycerz to jakiś był, który spieszył 
na koronawyl królewską... Małgorzata westch­
nęła. Rycerz czy drogi nie znał, czy był zmę­
czony, oglądał się, zsiadł z konia i szedł odpo­
cząć na wałach, na murawie, jak to było zwy­
czajem podróżnych... usiadł gdzieś w cieniu, bo 
go z oczu straciła... a wzrok jej znalazł w doli­
nie kilku innych zbrojnych ciągnących w tę sa­
mą stronę. . Złożyła ręce na piersiach, bo w ser­
cu ją jeszcze paliły słowa: „Tyś mój... nie dam 
cię... nie dam...“

Drzwiczki skrzypnęły. Niewiasta bardzo po­
woli, jakby we śnie, odwróciła do wnętrza ko­
mnaty twarz swoją, śmiertelnie bladą:

— Mikołaju!!!
Słaniającą się niewiastę pochwycił rycerz za­

nim upadła na podłogę i jak szaleniec krzyczał, 
aż grzmiało po ścianie izby:

— Małgosiu! Małgpsiu! Małgosiu! Małgosiu!
Zaniósł ją do ławy, usiadł przy niej, przygar­

nął do piersi z sił całych i patrzył, patrzył, oczy 
zatopił w jej twarzy, w jej oczach zamkniętych, 
w jej ustach bez słowa, rozchylonych jeszcze
jego imieniem. ...

Ona nie śmiała unieść powiek., nie wierząc 
prawie w rzeczywistość tego szczęścia, ze go 
czuje przy sobie, że słyszy ten głos gromki, po­
tężny zawsze, z odcieniem znużenia i smutku, 
że czuje uścisk ciepłej ręki, oddech żywego czło­
wieka, a nie złudnej mocy, pocałunki, które nie 
były wspomnieniem, słowa, które nie były ma- 
midłem przywidzenia, że nie jest sama, nie sa­
ma..' jeno z nim! I naraz otworzyła swe oczy
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błękitne, gorączkowo uważne i szlochać za­
częła.

— Nie dam cię, tyś mój, nie dam cię!
— Żaden król, żadna moc, żadna siła już nie 

ma prawa do mnie, jam twój, bohaterko moja, 
wiem już wszystko prawie... płacz sobie teraz 
jak dziecię, ty coś opanowała siebie przy poże­
gnaniu, coś wojowała ze sobą t ,k długo, a teraz 
takaś jak duch chwiejna, błedziutka, Małgosia 
moja! co?

— Oj dobrze mi, dobrze...—Przymknęła znów 
oczy i niewiedziała kiedy usnęła głęboko, bez­
wiednie, jak kamień. I Mikołaj się zdrzemnął. 
Jak dwa ptaki, zbite długą wędrówką przysiądą 
na gałęzi i wetkną skołatane głowy pod skrzy­
dła i usną, tak oni oboje siedząc tuż przy sobie, 
na tej twardej ławie, zapadli w odrętwienie znu­
żenia, złamani przebytym czasem cierpień 
i druzgocącą niemal radością powitania.

Tak ich zastał Ścibor, który kędyś za jago­
dami i mlekiem chodził po wiosce. Otworzył 
drzwi i ryknął tak, że się obudzili oboje.

— Wszelki duch!
—- Czego wrzeszczysz, stary! —rzekł Mikołaj 

z uśmiechem do sługi, który sprawdzał okiem 
nieufnem tożsamość pana swojego.

— Toż pan miłościwy? — mruknął niedowie­
rzająco.

— Ścibor! — wołała Małgosia, — majaczysz! 
patrz-że na mnie, jak mi to dobrze teraz!—I gło­
wę przycisnęła do męża. Sługa stał markotny.— 
Dziwaku! —wy buchnęła, ze śmiechem kobieta— 
a witajże się z panem!—Ścibor mruknął:

— Et, czemu to pan u nóg jej nie leży, na 
ziemi, stopy całuje, łzami oblewa... takby przy­
stało!

— Słuszność ma! on mnie zawsze rozumu 
uczył!—rzekł rycerz wesoło i opadł do stóp 
swej żony; teraz dopiero Ścibor runął obok nie­
go i trząsł się od łez...

Małgorzata promieniała wszystkiemi światłami 
swych uczuć, gwiaździsta w oczach, księżycowa 
jeszcze na licu, słoneczna już na czole. Dni parę 
zeszło na długich rozmowach w baszcie, na cu­
downych uniesieniach radości. Mikołaj po cięż­
kich też był przeprawach, niepokojach, trudach, 
fałszywych wieściach jakie go dochodziły; trzy­
mał się jednak mężnie, lecz wąs mu całkiem po­
siwiał, włos przetarł się na głowie od dźwiga­
nego ciągle żelaza, a przebyte wojny, utarczki, 
wędrówki i długie próby na Czerwieńskich gro­
dach, pogłębiły mu zmarszczkę między oczami 
i bruzdy na twarzy. Pod ręką jednak Małgosi 
gładziło mu się czoło a oczy wzbierały dawnem, 
pogodnem, serdecznem wejrzeniem. Ruszyli 
wnet oboje, zbrojni już tylko dla zwyczaju, na 
dobrych koniach, ze Ściborem i kilku żołnierzami 
do Krakowa. Zamek się miał z przyszłą wio­
sną odbudowywać, oni oboje potrzebowali dłu­
giego, bezpiecznego odpocznienia.

Z okna jednego domostwa w rynku patrzyła 
na niego Małgorzata. Gdy rycerz się oddalił, 
biskup jął żywo z królem rozmawiać, a Śmiały 
błyskał oczami z zapałem i pytał, ciekawie 
pytał:

—- Gdzież ona jest! ta niewiasta!—wybuchnął.
— Jest z mężem w Krakowie, w ruinach nie 

mógł jej zostawić i jużby się też rozstać nie 
mogli.

—- Biskupie! widzieć ją chcę! warta mej po­
chwały wobec wszystkich jak tu są zebrani!

— Warta,—rzekł biskup, — aby ją kronikarz 
wraz z największymi rycerzami wśród księgi 
swej umieścił na wieczne czasy.

— Niechaj stanie przed nami! -— Rozkaz kró­
lewski przeleciał szeregi, uderzył radośnie w Mi­
kołaja, który podążył za swoją małżonką.

— Król chce cię widzieć!
— Oh! co mówisz! gdzież mnie tam iść, mię­

dzy rycerstwo i tłumy...
— Rozkaz ukoronowanego! musisz przed tron 

iść! Małgosia moja!—śmiał się w radosnej dumie 
rycerz.

Za rękę ją wiódł, potem między szeregi dy­
gnitarzy posunął z lekka i puścił dalej samą.

Szła prosto, w białej szacie, w płaszczu czar­
nych swych włosów, niezmieszana a skromna, 
blada lecz spokojna, piękna jak z baśni wyrwa­

na. Król poruszył się zachwycony, gdy stanęła 
ustóp tronu, wyniosła, przejmująca swą wdzięcz­
ną powagą.

— Wyście to jest Małgorzata z Ziębocina?
— Tak, miłościwy królu.
— Cóż tobie, niewiasto, dodało mocy do prze­

trwania lat tyle w niebezpieczeństwie, w takich 
ciężkich walkach?

— Ślubna przysięga.
— Czułaś, że mąż twój wróci?
— Tak, Najjaśniejszy Panie.
— Jakżeś to czuć mogła, na Boga?
— Miłowałam go,—rzekła z prostotą.
— Skądżeś ty wzięła, ty młoda i sama, w ta­

kich ciężkich czasach, tyle przytomności umy­
słu, wielkoduszności, cnoty, odwagi?

— Bóg miłosierny... a jam córka i żona ry­
cerzy.

— Rycerka ty jesteś, jakiej jeszcze oczy na­
sze, a czasy żadne nie oglądały! Zbliż się!— 
zawołał król w zapale i gdy niewiasta u stóp 
tronu przyklękła, trzy razy dotknął jej ramie­
nia mieczem, potem wziął pas z ręki pełniącego 
służbę rycerza i ozdobił nim klęczącą a potem 
rękę swoją jej podał i podniósł i gdy stanęła 
zapłoniona od tego zaszczytu jaki dotąd żadną 
nie spotkał kobietę, wyrzekł doniosłym głosem:

—- Małgorzato z Ziębocina! cnotę twoją na­
grodzi Bóg, wierność twoją małżeńską uczci 
i wywdzięczy tobie mąż, bohaterstwo twoje na­
grodzić musiałem ja, król, na rycerkę cię naszą 
pasując.

— Królu! — rzekła wzruszona Małgorzata 
i pokłon mu rycerski oddała.

Mąż stał tuż przy niej... na piersiach jego 
ukryła głowę i purpurą swego tryumfu na li­
cach. Rozstąpiły im się szeregi bez pomocy 
nawet zapłakanego z radości Ścibora.

— Do domu... — prosiła rycerka, — do domu..
— Tak jedyna, do domu... moja Małgosia, 

Małgosia... Małgosia...
KONI E C.

—— -----

BŁOGOSŁAWIENI!

igosławieni, którzy wiary 
ie zatracili w boju życia,

I zawsze natchnień, marzeń czary,
I wulkanicznych wzlotów żary 
W piersiach swych noszą od powicia.

Błogosławieni, którym skronie
Pogody aureola wieńczy,
I w których sercach, duszach, łonie, 
Nieogarniony wiecznie płonie 
Zachwytów, szczęścia znicz młodzieńczy.

1 tak jak wzbija się z ołtarzy
Błogość, gdy płynie hymn kadzideł;
Taki im zachwyt gra na twarzy,
Gdy stoją czyści tak na straży,
Jako aniołów rój bez skrzydeł.

1 spokój, słodycz nimi włada,
Jak uśmiech słońca wśród oazy, - 
Szept jakiś na świat cichy spada,
Echo mu drżeniem odpowiada: 
„Błogosławieni stokroć razy!“

Józef Wiśniewski.
Jasło.

P Y IG.

(Dokończenie).

Doktór Życki siadł naprzeciwko kanapy i za­
czął się śmiać.

— Władek, Władek, powiadam ci, żeś ty 
stworzony na ojca! Bój się Boga, żeń się i nie 
marnuj takich zdolności!

Pani Irenka pobiegła do kuchni.
Chwilę później siedzieli w sześcioro przy stole. 

A pan Władysław coraz był bardziej zły na 
siebie.

— Oo u licha! od ośmiu lat, odkąd się Staś 
ożenił, na wigilię do niego chodzi, przy jednym 
stole z rodziną jego zasiada, i zawsze było do­
brze! Co mu znów dzisiaj przyszło? Przecie oni 
tacy szczęśliwi już oddawna, i on oddawna na to 
szczęście patrzy. Czasami, tam gdzieś głęboko 
uczuł żal, że lego życie nie takie, ale mu ten żal 
nie jechał tak w gardło, jak dziś!

Co się pani Irenka roześmieje do którego 
z dzieci, i, patrząc przez stółnanie, powie: „Mo­
je, moje malutkie, no już zaraz, już zaraz wsta­
niemy!“ — i ustami w powietrzu je całuje, to mu 
się coś rozsiada ciężarem na piersiach.

— Ira, a wiesz ty, że mnie Władek przeciwko 
tobie buntował wczoraj wieczór, jakeśmy łazili 
razem po mieście, — zaczął młody doktór, gła­
dząc pieszczotliwie rękę żony na stole opartą.

— Pan Władysław?! — zawołała ona i zwró­
ciła ku niemu swą czarną główkę. — Pan Wła­
dysław? Ej, nie wierzę! Pan Władysław nie 
chciałby mojej krzywdy!

I patrzyła mu prosto w oczy, szczerze, ufnie.
— Dalibóg, Ira, tak buntował! „A to jej nie 

mów! po co masz zaraz mówić?“ Słowo ci daję, 
tak mi doradził!

Pani Irenka zaczęła głową kiwać z prawej 
strony na lewą.

-7- No, no, no A ja myślałam, że to taki przy­
jaciel!

— A przyjaciel, przyjaciel!—-jakoś bardzo po­
rywczo' zawołał pan Władysław, ale się wnet 
zahamował i tyiko dodał: — Staś nie umie trzy­
mać języka za zębami i tak mu pilno powf 
dzieć, jaki prezent dla pani przygotował. 1 o 
to była właśnie przyczyna buntowania go. ( 
strasznie skąpy ten Stasiek!—już z zupeł lą 
swobodą ciągnął dalej.

A pani Irenka popatrzyła z wielką miłością na 
męża.

— On nie skąpy, panie Władysławie, tylko 
wie, że ja go kocham nie za to, co daje mn e, 
ale za to, co robi innym. Bo to, widzi pan. 
mówiła dalej z takiem ożywieniem, że aż zaró­
żowiła jej się twarz, — taki prezent, co jest rze­
czą jakąś, to ucieszy oczy tylko i kochania w( a- 
le nie powiększy! Ale gdy mój Stasiek coś za­
cnego zrobi, a pan wie, że on ma dużo do.te o 
sposobności, chociaż często czasu, a ni.er 
i ochoty nie wiele i, zrobiwszy to, przyjdzie 
później do mnie i powie:

— Ira pocałuj i podziękuj, bo to było dla cie­
bie,— to wtedy, panie, taki prezent ogromu1, 
ucieszy, i zrobi się w duszy tak ciepło, A < 
mi już dziś dał taki podarek! Mój Stasiek, m* 
Stasiek!

I podniosła się i zaczęła męża po twarzy ca 
łować.

--Władek, żeń się, bo pójdę o gruby zakład, że 
ci teraz zazdrość!—śmiał się doktór, garnąc żon 
do siebie.

A pani Irenka jakimś kobiecym instynkter 
wiedziona zaprzestała pieszczoty, usiadła n 
swem miejscu i kiwnęła na małą Zosię.

Malutka wnet przybiegła. Wtedy matka wzi 
ła ją na kolana i powiedziała, aby rączkę .ws: 
nęła pod obrus i tam w sianku poszukała jaku 
go kłoska, bo to będzie dla pana Władzia.

— Ale z kwiatkiem, Zochno, —■ powtarza a 
dziecku, kiedy rączką grzebało pod białym obi u -
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sem, koniecznie z kwiatkiem, bo wtedy twói 
chrzestny tutuś ożeni się nie długo!

A Zosia wodziła rączką po stole przewracała 
napotkane kieliszki, potrącała talerze i chicho­
tała, uszczęśliwiona. Nagle zawołała:

— Jus mam, mamusiu, jus mam!!
Iz wielkim tryumfem w błyszczących oczkach 

patiząc na matkę, wydobyła rączkę na wierzch. 
Między paluszkami ciągnęły się zeschłe trawki 
siana, ale w dłoni ściskała mocno nadłamaną ło- 
uygę, u końca której wisiał zciemniały kwiatek 
koniczyny.
. A! dobry znak! winszujemy!—wołali oboje
Zyccy.

Poweselał jakoś i pan Władysław, Zosię uca- 
łowa. i z kolan matki zabrał na swoje.

Wieczerza była skończona, więc doktór sko­
rzystał z rozbawienia dzieci i niepostrzeżenie 
wymknął się z pokoju. Poszedł do bawialni, 
pozapalał świeczki u choinki zaczął dzwonić 
gwałtownie.

Dzieci z wielkim impetem wpadły do pokoju. 
Dwoje starszych rzuciło się ku porozkładanym 
pod drzewkiem zabawkom, a mała Zosia, olśnio­
na widokiem płonącej choinki, zatrzymała się 
u drzwi.

Matka wzięła ją za rękę i prowadziła ku przy­
gotowanym dla niej podarkom.

— No, a ^eraz my starsi poszukajmy czegoś 
dla siebie—zawołała pani Irenka. — Panie Wła­
dysławie,, proszę popatrzeć, gwiazdka o wszyst­
kich pamiętała.

Poszli więc we troje do stolika, co stał opodal 
choinki.

— Mój Staśku, jak można było!! — zawołała 
z oburzeniem młoda kobieta na widok rozłożo­
nego wachlarza.

— To nie ja! to on! Ode mnie masz tę sznelę! 
Czekaj, zobaczę, czy ci w niej będzie do twa­
rzy! — i zarzucił na głowę żony ponsowy szal.

Ona ucałowała męża i wnet zwróciła się, trzy­
mając otwarty wachlarz, do pana Władysława.

— Ej panie, panie, jak to można, jak to można!
A on wziął jej rękę i powiedział trochę zmię- 

szany:
— Przepraszam, moja droga pani... że śmia­

łem takie głupstwo... ale...—i nie dokończył, tyl­
ko ją w rękę pocałował.

Jej twarz spoważniała i jakby posmutniała 
nagle.

— Ja panu bardzo dziękuję, bo wiem, że to 
z życzliwości dla nas, ale, widzi pan, jak jeden 
człowiek ma taką rzecz zbytku, to tam pewnie 
kilku innym ludziom najpotrzebniejszego brak.

Pan Stanisław śmiać się począł.
~ Ta kobieta to się nie wyleczy z socyalizmu! 

Osiem lat pracuję nad nią, — i wszystko na nic!
A ona spojrzała na męża figlarnie i powiedziała:
— A kiedyś ty z tego rad...
— L z tego i z tych pantofli, któreś mi wyha- 

ttowała. Pewnie masz ochotę, abym w nie cały 
wlazł—mówił mąż, oglądając swój podarek.

—- Oh nie! och nie!—oburzyła się.
Pan Władysław stanął przy niej.
- To to, proszę pani, dla mnie ta jedwabna 

chusteczka?
— A dla pana, do fraka, na karnawał.
— Gdzie jabymją tam profanował na balach— 

odrzucił, całując rękę doktorowej.
—- To niech pan jej zrobi zaszczyt i weźmie 

ją do ślubu!
W tej chwili ktoś zadzwonił. Przysłano po do- 

ktora do chorego. Zmartwiła się pani Irenka, że 
jej Staśka nawet w taki dzień zabierają. On zaś 
szybko wyszedł do przedpokoju, włożył futro 
i zawołał:

— Ira, pewnie wrócę niedługo, w przeciwnym 
razie dałbym ci znać. Do widzenia, Władek!

I poszedł.
Pani Irenka opuściła na chwilę bawialnię, pan 

Władysław usiadł na fotelu, nogę na nogę zało­
żył, głowę spuścił i patrzył z pod brwi na dzie­
ci, bawiące się pod choinką.

— Jaki ja byłem głupi —myślał—żem się tak 
cieszył z tej dzisiejszej wigilii; jeszcze wyraźniej 
widzę teraz, że mam niesłychanie jałowe życie.
A oni!!... Żeby to tak człowiek choćby na chwilę

w które z nich wlazł i poczuł to, co oni czują!
Bo to pewnie bajeczne szczęście.

I zaczął sobie wyobrażać.
Przepełniły mu się jakąś błogością piersi, aż 

podniósł je wysoko i pomyślał:
— To musi być jednak takie ogromnie szero­

kie, że się pewnie nie mieści w człowieku i aż na- 
zewnątrz go otacza, a on sobie chodzi w tern jak 
w powietrzu i tern oddycha...

Do saloniku weszła pani Irenka, przewiązana 
ponsowym fartuszkiem, którego rogi w dłoni 
trzymała, bo coś w nim miała i rzekła:

— Dzieci, chodźcie do kuchni, już przyszły 
tamte dzieci!

Porwały się maleństwa z ziemi i przyleciały 
do matki. Ta wzięła znów Zosię na ręce i zwró­
ciła się do pana Władysława:

— Pójdzie pan z nami do kuchni? Są tam dzie­
ci z sutereny, przyszły po prezenty. Niech pan 
pójdzie!

I skierowała się ku drzwiom, a on szedł za nią 
i patrzył, jak ją Anusia wpół objęła i coś mówi­
ła, podnosząc ku jej twarzy błękitne oczka.

— Jaka z niej śliczna mamusia! Ach ten Sta- 
siek!—pomyślał pan Władysław i przygarnął do 
siebie idącego obok Jasia, bo nagle uczuł gwał­
towną tego potrzebę.

W kuchni czekała gromadka dzieci: małe, więk­
sze i takie jak Zosia, co od niedawna na nogach 
stały. Pani Irenka przysiadła obok nich na ku­
chennym zydelku i rozłożyła szeroko oba końce 
fartuszka, a Jaś i Anusia zaczęli wyjmować znaj­
dujące się w nim przedmioty i podawali je dzie­
ciom.

Anusia z przejęciem czynność swą pełniła.
— Oto pończoszki dla każdej, te czerwone to ja 

samą robiłam!—i biegała od jednej dziewczynki 
do drugiej i wracała do fartuszka matki.

A Jaś znów wsypywał do kieszonek dzieci 
orzechy, jabłka, pierniki i uważał, by któremu 
nie dać za mało.

Zosia zpoczątku dosyć obojętnie przypatry­
wała się całej tej czynności, ale spostrzegłszy 
opodal dwuletnie bobo, potoczyła się ku niemu, 
stanęła i wziąwszy je za obie rączki, zaczęła mu 
się przyglądać.

— Lala! mamusiu!—i zwróciła oczka na matkę.
— A lala, lala, pocałuj!
Zosia wspięła się na paluszki i objęła dziecko 

za, szyję, pocałowała, a potem zaczęła, patrząc na 
jego ciemną sukienkę.

— A ja mam faltusiet!—i gładziła się rączka­
mi po białym fartuszku.

Matka spojrzała bystro na swoją najmłodszą 
i rzekła:

— Lala biedna, nie ma fartuszka!
— A ozechy ma lala—powtórzyła Zosia, bujając 

się na piętach i wystawiwszy naprzód brzuszek.
— Orzechy ma, a fartuszka nie ma—odezwa­

ła się znów matka, nie spuszczając wzroku z twa­
rzy dziecka

— A faltuśta nie ma...
— Biedna lala — smutno odezwała się pani 

Irenka...
A Zosia obiema rączkami wzięła się nagle za 

fartuszek i zączęła go od siebie odciągać.
• — Daj, mamusiu, lali taltusiet!

Zaróżowiła się od radości twarz pani Irenki 
i czarne jej źrenice rozbłysły, wstała z zydelka 
i wzięła Zosię za rękę.

— Chodź, wyjmiemy z komody inny fartu­
szek, tamten będzie lepszy dla lali.

Pan Władysław patrzył na to wszystko, jak 
się patrzy na widok jakiś, co się przed naszym 
wzrokiem roztacza; źrenice czują go tuż przed 
sobą, ale dusza wie, że on daleko.

Kiedy w chwilę później przechodził obok pani 
Ireny jadalnię, wracając do sali, zaczął.

— Wie pani, że ja niczego podobnego w życiu 
nie widziałem! Zkąd pani takie chrześcijaństwo 
do głowy przychodzi?!

A ona na to odpowiedziała, śmiejąc się.
—■ Takie chrześcijaństwo odbywa się u nas co­

rocznie po wigilii, tylko pan o niem nie wie, bo 
zwykle gracie sobie z rodzicami i ze Staśkiem 
w wintą.

— Prawda. To dobrze, że teraz nie gramy 
w winta — odpowiedział i siadł obok niej na ka­
napie.

Przez chwilę patrzył gdzieś przed siebie, a po­
tem rzekł:

— Niech mi pani powie szczerze, czy pani to 
robi przez swoją dobroć, czy przez swoje szczę­
ście?

A ona odpowiedziała prawie bez namysłu.
— Trzeba dzieci uczyć miłosierdzia; ja to dla 

tego robię.
— Trzeba dzeci uczyć miłosierdzia... — po­

wtórzył pan Władysław. To jest bardzo proste, 
tylko że to, widzi pani, nie każdemu do głowy 
przychodzi.

Ona ożywiła się bo rozmowa potrąciła o jej 
czułą strunę.

— Ja panu powiem szczerze. Mnie się zdaje, 
że jak Pan Bog da komu takie wielkie szczęście 
jak dzieci, to Mu tylko ich anielstwem zdoła się 
wdzięczność okazać...

I pogłębił się wyraz jej oczów, kiedy dodała.
— Jabym chciała, aby one wróciły do Niego 

jak święte. I dlatego staram się każdym postęp­
kiem moim ułatwić im zdobycie tej świętości.

Milczeli chwilę, aż raptem pan Władysław za­
wołał.

— Pani niesłychane rzeczy mówi! Ja zawsze 
ceniłem panią ogromnie i wiedziałem, że pani 
jest bardzo zacna; ale, doprawdy, nie domyśla­
łem się nawet, żeby pani tak wysoko nosiła swo­
ją duszę.

Wstał i zaczął chodzić po salonie; od słów tej 
kobiety coś jakby mu zadrgało w sercu.

A ona w zamyśleniu mówiła półgłosem, głowę 
oparłszy o wyściełaną poręcz kanapy.

— Bo tak trzeba, panie, kto kocha swoją du­
szę. to ją niesie wysoko.

On zatrzymał się myślą na słowach pani Ire­
ny. I wydało mu się, że widzi w około siebie ja­
kieś bardzo szerokie i jasne przestrzenie, które 
go otaczały oddawna, ale on ich dotąd nie wi­
dział. I zarazem uczuł, że za chwilę znów mu się 
ciemno zrobi, bo mu nie ma kto świecić w życiu; 
więc go ogarnął niezmierny żal i sieroctwo. Sta­
nął przed panią Ireną i powiedział z goryczą.

— Proszę pani, i co to dziwnego, że tym, co 
siedzą w słońcu, ciepło?

A ona odjęła głowę od’ poręczy kanapy i po­
patrzywszy na niego przez chwilę, rzekła.

— Pan chce powiedzieć, że dobrymi łatwo być 
w szczęściu? Tak, pan ma słuszność, ale nie zu­
pełnie. Życiowa niedola ma też swoje wyżyny 
i wie doskonale, że szczęśliwi stoją od niej niżej.

— To paradoks.
- Nie.
I pani Irena zniżyła trochę głos, bo zaczęła 

mówić o rzeczy smutnej.
— Kiedy przed trzema laty umarł mój synek, 

i przyszła mnie pocieszać moja siostra, której 
wszystkie dzieci żyły, to mnie się wydawało, że 
ja ją przerosłam o całą wielkość mojego bólu...

— Ale pomimo tego przeświadczenia, pa­
ni wtedy było źle i pewnie za żadną cenę nie 
chciałaby pani drugi raz przez to przechodzić.

— Nie—wyszeptała—ale jak dziś sobie przy­
pomnę, żem ja wtedy przy martwem ciałku mo­
jego synka zmuszała się, aby mówić nietylko 
ustami, ale i sercem: „ Bądź wolaTwoja“—i teraz 
w tę przeszłość swoją popatrzę, to mi w duszy 
jasno...

I ożywiła się jej twarz i miała taki wyraz jak 
u dziecka, kiedy się z czego cieszy.

— Bo to, widzi pan, w życiu najważniejsze to, 
co się za sobą zostawia: gruz czy perły. Jak du­
żo pereł, to wtedy widno, pan przecie wie, że 
perły świecą.

—- Ma pani słuszność, one świecą. I pan Wła­
dysław patrzył na nią, jakby i ona sama była ta­
ką jasną i przeczystą perłą. Do saloniku wbie­
gły dzieci, bawiące się przez chwilę w stołowym 
pokoju. Anusia zarzuciła matce ręce wkoło szyi 
i zaczęła ją całować.

— Mamuśku, śpiewajmy kolendy! Chodź, za­
graj kolendy!

— Tolendy, tolendy!—wołała i Zosia, starając 
się wdrapać na kanapę.
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Ti • t 1 Ak cip i siadła nrzv forte- I od twarzy pana Władysława oczy odwróciła
pifrSe! a'jaś i Anusiastanęli obokniej. Pan Wla- nagle i zarumieniła się jak szkarłat.

1 -t __ oł «nbip. tvlko Zo- Milczeli. . . .
Dopiero po dość długiej chwili podniosła się 

młoda kobieta z kanapy i, idąc ku gabinetowi 
męża, powiedziała półgłosem:

— Staś pewnie już niedługo powroci, gdyby 
miał tam zostać do rana, byłby mię zawiadomił. 
Niech pan poczeka do jego powrotu. Pokażę pa­
nu bardzo piękne illustracye Rzymu, które Staś 
dostał dziś rano od alumnów. On tam leczy 
w seminaryum, pan wie.

I poszła do pokoju męża, a pan Władysław 
zaczął sobie mówić w myślach:

—- Jakie ona ma rozumne serce, jaką.ma du­
szę dziewiczą... tylko... że ona wszystkiego nie 
dopatrzyła... Jej się wydaje, że to nie tyle uczu­
cie odezwało się we mnie, ile raczej powiew tę­
sknoty, co szedł na mnie od tej wigilii... I dlate­
go chce, abym pozostał, aby się zatarło to całe 
nic ten pył, i abym od nich odszedł taki sam, 
jak’Jawniej... Jakie ona ma rozumne i prawe 

ylko — i pan Władysław uśmiechnął się 
— tylko... że ona wszystkiego, na szczę- 

ś/ u ... me dojrzała...
i z. patrzył się w płomień lampy i myślał:
— Więc to jednak można nosić w sercu całe 

lata... i nawet nie wiedzieć... Mnie się zdawało, 
że ;a ją.tylko szanuję i ogromnie lubię... Ija me 
dopatrzyłem...

Do nokoiu weszła pani Irena, niosąc album STobTe pat Wt -ly-1 z fidoLml Rzymu. Zaraz _od progu trochę lę

pianie, a das id
dysław pozostał na fotelu, wz ął sobie tylko Zo­
się na kolana. . . ,

I zaczął doznawać uczucia, że to on jes u mą 
żem i ojcem, jego żona siedzi przy fortepianie, 

J ‘ ■ - <ką . k Jai ach trzyma. Aze
.niuŁ \ ' '-.muprzyjemność,

lie odpę Iz P. 
i iczęła.

1 •r)i "-Vi ć — —spytała, patrząc

1 z
złudzenie 
ęc go od si« 
Pan’ Irena , 
— A co eh«

to:

— A „W żłobie 
Ale mu Anusia ¿
— Nie, nie, tor

. wołał Jaś.

ulaj Z€

fezy.
,a przeczy la.
ie takie ładne! Mamusiu, wiesz 

‘zuiiiu to! to!
zabrała, a dzieci z nią razem śpię-O 1

Jezu'¡i

^e
wi(

• aj że, lulaj 
-nu utulaj!“

ian pana Władysła- 
ćta do śnu utulaj!“

■\ jak mo cría nai-
buzię otw
irze

kurczy-
Ridysław t 
¿ c :c otwarte usteczka, 
í u też rozmarzał coraz

ci prze» u i^śpiewać, pani Irenka 
dzieci do s• pialni i ułożywszy je

____ _ znów pow .óciła do gościa
męła przy stole i zamyśliła się.
Jaka ona młoda’ 1 ~~

zkach

v, patrząc oa j j białą kształtną postać 1 u. 
ciemnowłosą główkę. I taki w niej urok, sza­

lenie pociągający, szalenie, szalenie... _
A ona właśni obudziła się z chwilowej zadu­

my7 i powie izia« a skarżącym tonem: ,
— No, i widzi pan, jaki to biedak z tego Staś

ka! Bóg wie kiedy wróci. . .
Ale pan Władysław jeszcze się nie był wytrze­

źwił ze swoich złudnych mirażów, więc słowa 
pani Ireny zrobiły na nim wrażenie, jakby go 
kto zepchnął z wysokości w dół, zakłuło go cos 
w sercu, a myśli powiedziały mu: „Jakiś ty nie­
słychanie głupi!“ I niewiadomo zkąd, wydało 
mu się, że temu wszy kiemu winien tenStasiek, 
tak się też zaraz na niego porwał.

__ A pewnie, że wielki biedak! Wielki biedak,
poszedł 1 za godzinę fcfóei! Są tacy, którzy me 

t gdzie w acać.. .
óan Władysław zaczął chodzie po pokoju, 

wua usiadła na dawnem swojem miejscu 1 popa­
trzyła na niego uważniej. . .

— Dla czego on się tak raptem zniecierpli­
wił?—pomyślała. To tí ki spokojny, łagodny czło­
wiek. Jemu dziś coś dolega...

Obudziło się w niej zaraz współczucie, azniem 
chęć dania mu ulgi.

__ Panu musi być nieraz ciężko tak samemu,
prawda?—zapytała łagodnie. .

Spojrzał na nią i nagle wydało mu się, jakby 
te wszystkie tęsknoty i niedole, co mu przez 
ciąg życia w sercu się odzywały, a potem cich y 
i szły w przeszłość, teraz zebrały się nanowo, 
wszystkie razem, ciężkie i takie niezmierne, ze 
mu się w piersiach zmieścić nie mogły 1 az go 
otoczyły na zewnątrz, a on w nich stał, tak jak

' w powietrzu. . , . , ■
— Pan powinien zmienić swoje życie--mówi­

ła dalej—takie jak teraz jest, jest panu ciężarem, 
a mogłoby być szczęściem.

O, że mogłoby być szczęściem,, to on właśnie 
w tej chwili bardzo sdnie uczuł, kiedy wzro íem 
objął siedzącą wprost niego kobietę. Nig y me 

• widział w niej tyle czaru fizycznego 1 tyle du­
chowego anielstwa, i poraź pierwszy y z ^ią 
tak długo sam na sam. Więc mu się zaczę a u- 
sza przed nią korzyć, a jednocześnie uczu w ?°. 
bie jakiś wielki popęd do zbliżenia się o. niej, 
do przytulenia jej głowy do swoich piersi 1 o 
całowania jej rąk. Ale że był człowiekiemuczci- 
wym, tak go sam ten popęd przeraził; cotnąi się 
prawie instynktowo.

A w czarnych źrenicach pani Irenki ukazało 
się raptem wielkie zdziwienie, dłoń oparła o brzeg 
stołu i podała się trochę naprzód, jakby chcąc 
lepiej dojrzeć to, co ją zdumiało.

— Dobranoc.
Panowie pocałowali się i gość
Na ulicy było cicho i biało, gw i» rzy 1

się na niebie i księżyc wśród obłok ią,
Pan Władysław stał i patrzył.
I zaczął doznawać złudzenia, że ten cichy 

przestwór ogląda z nieznanej dotąd strony: wi­
dział w naturze smutek i wielką melancholię, 
a zarazem wydało mu się, że wpośród tych wszy­
stkich niezmiernych tęsknot przyrody znajduje 
się i jego cierpienie, bolesne i nieme; czuł je we 
własnem sercu i jednocześnie tam wysoko, kiedy 
wzrokiem sięgał do gwiazd...

Aleksandra Łapińska. 
KONIEC.

z wiaoKami iwjiuu. r o * *
kii wie spojrzała na pana Władysława, ale on 
uśmiechnął się do mej przyjaźnie 1 tak, jakby po 
dawnemu; bo kiedy ją zobaczył wchodzącą, to 
powiedział sobie: „Niechże będzie pył...“

Siedli więc naprzeciwko siebie i zaczęli oglą­
dać fotografie.

_ A te schody, widzi pan, o te, to są w ko­
ściele Świętego Jana Laterańskiego, po nich mo­
żna wstępować, ale tylko na kolanach mówiła 
pani Irena niezupełnie jeszcze pewnym głosem, 
podając gościowi karton.

A on, patrząc na lllustracyę, myślał:
— Ciekawym, czy to będzie należało do kate- 

goryi pereł, czy do gruzu?... Ona możeby rozpo­
znała... ja wiem tylko, że mi z tern wcale me 
widno...

I w dalszym ciągu odbierał z rąk pani Irenki 
fotografie i patrzył na nie.

_ A toż co?!—zawołał nagle. — Tak, tak, to
z ludzkich kości! Widziała pani? Cały ołtarz, 
całe ściany ze szkieletów!!

Spojrzała.
- A tak to jest ta kaplica cmentarna z kości 

męczenników. Niech pan zauważy nawet i świe­
czniki są z ramion ludzkich - dokończyła juz 
swobodniej .

— No, no! no, no! Ale to musi robie jednak 
ogromne wrażenie!

—- Ach z pewnością, że ogromne!
Spojrzeli na siebie.
Pani Irence wydało się, że pył już zupełnie 

był starty.
W przedpokoju dało się słyszeć przekręcenie

klucza w zatrzasku.
— Stasiek!—ucieszyła się doktorowa.
I poszli oboje do przedpokoju.,
_ No, przecieżem wrócił!—mówił Zycki, wz­

bierając się.—Aha, Władek, jeszcze jestes.
— Tak, ale już pójdę!
_ Posiedź, jeszcze wcześnie!
— Nie. nie. Dziękuje państwu za ten wieczór. 
Pan Władysław zaczął się żegnać, a kiedy się 

schylił do ręki pani Irenki, to powiedział poł 
żartem, aby ją upewnić zupełnie w słuszności jej
SP^itrNiech mię pani za ucho, pociągnie...

_Nie nie...—odrzekła, uśmiechając się 1 po­
gładziła jakimś prawie macierzyńskim ruchem 
iego pochyloną głowę. . .

A Źycki właśnie w tej chwili ręce na swoją ja 
sną czuprynę założył i ziewnął.

_ Dobranoc państwu.

W r ó ć!

Bfiby piosnka z mych gęślik(

Uleciałeś w dal,
A w mem sercu zostawiłeś

Tęsknotę i żal!
Zaginąłeś w sinym kręgu

Lazurowych mórz, 
Podążyłeś jasnym szlakiem

Promienistych zórz! 
Rozpłynąłeś się jak cudna

Srebrno-biała mgła,
Serce moje wziąłeś z sobą

Mnie została Iza!
Cichą nocką z mych gęślików

Piosnka rzewna mknie, 
Pośród sennych traw i kwiaton

Płacze, żali się!
Coraz ciszej piosnka płynie

Łzy w jej dźwiękach c u<. 
Ach! na skrzydłach tej piosenł '

Wróć się do mnie, wr a!
Zo fta Biesiad, /< a.

Lwów.

PAMIĘTNIKI 
Adiiininy z Bielskich Moszczenskiej.

(Dalszy ciąg)

Młodszy z jenerałów miał do zarządu domu 
swego kawalerskiego pannę, zdaje mi się opia- 
wską, dość nadobną.

Chociaż skąpy, ale arystokrata, otaczał ię je­
nerał nietylko kosztownemi sprzętami do ^0 
rych wielką przywiązywał wartość, ale 1 osob - 
ste iego otoczenie składać się powinno było z lu 
dzJ niepospolitych. Kamerdyner , wbta, 
uczciwej, ale nie majętnej, miał uczą aamon nu 
wpojone z dzieciństwa, których nie m >gł su po 
Xć i W służbie. To dogadzało dumie, ale me 
delikatnym uczuciom jenerała Pewnego dnia, 
kiedy mu podawał kawę, kamerdyner u ius ił fi­

liżankę kosztowną bardzo, ulubioną 
W pierwszym popędzie gniewu jene ł ud 
w twarz nieszczęśliwego, ale uczci w go 
nie mógł znieść tego czynu, ani ob« ;g j-a m, 
miotanych, wybiegł pełen rozpaczy,
ciwszy natychmiast, ugadza go nie^.ofZ^al 
dobrze wymierzonym ciosem w serce J 
żyć przestał. Zabójca nie chronił się bynajmm j,
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■ ■ /u; -'okiem idąc ulicą, został aresztowany. ’ 
zaprzt czał swego czynu, a zapytany o głó­

wny no <1 t< go występku, odpowiedział spokoj­
nie. ueb\ • świat uwolnić od takiego czło­
wieka.

A. kró ;e zginął na rusztowaniu.
S’’ doszedłszy pełnoletności, odziedziczył 

majątek po ojcu i zapragnął tytułu hrabi, któ­
ry jemu służył. Udał się w tjm przedmiocie 
z prośbą do króla Jmc-i pruskiego Fryderyka 
Wilhelma Iii-go. Ten mu kazał odpowiedzieć, 
że tej godności posiadać nie może.

— A więc kiedy nie hrabią, to chłopem je­
stem!

Przywdział ubiór wiejsko-fantastyczny (1825), 
otoczył się młodzieżą demagogiczną, wspierał 
ich potrzeby i usiłowania, a liberalizm owej oko­
licy około niego wiązał się. W r. 1830 udał się 
w misyi do Węgier i Turcy i, walczył w szere­
gach Machmut Alego przeciw Turkom, miał mo­
wę w Paryżu przy trumnie Beniamina Constant, 
a dziś wróciwszy z emigracyą, żyje w swych do­
brach w Księztwie Poznańskiem.

Widziałam go. Twarz ściągła, blada, bez wy­
razu wydatnego, nie podobien ojcu swemu, wy­
soki, pochyły cokolwiek, włosy długie na ra­
miona opuszczone, rajtuzy szerokie, kozackie, 
buty na krój chłopski okrągłe, kapota niby chłop­
ska do kostek, ale u niej rękawy z wylotami, jak 
u dawnej szlachty polskiej; pod kapotą pas czer­
wony wełniany z wielkiemi kwastami, spadają- 
cemi jak u szarfy wojskowej.

Tak wiele mówiono w owym czasie o tym 
przyborze, że go tu umieściłam, jako ciekawe 
i niewidziane w owym czasie zjawisko. Byłabym 
wołała, żeby ten przestrój z innego źródła, jak 
z upokorzonej wynikał pychy, albowiem demo- 
kracya, z wyższego uważana stanowiska, chyliła 
już wszelkie wyniosłe umysły ku polepszeniu do­
li ludu; już się przekonywano, że arystokracya 
rodowa tylko tam blask rzucać może pożyczany, 
gdzie jest wsparta osobistemi zaletami i mieniem.

Klejnot szlachectwa sam przez się obrudzony 
bywał nieumiejętnością, opilstwem i burdą, naj­
częściej skutkami nędzy rozdrobnionej, bezczyn­
nej, usłużnej dotąd magnatom szlachty, przy­
zwyczajonej zadawnionym przesądem do bez­
czynności Znak herbowy kalał się w poniżeniu, i 
odkąd magnaci nie władali stronnictwami i nie 
potrzebowali gotowych rąk do wspierania szablą 
zamiarów swoich politycznych lub zemsty i wy­
niesienia osobistego. Z sejmikowej powstała te­
raz jarmarczna szlachta, która pomiędzy sobą 
familijne lub protekcyjne tworząc stronnictwa, 
zapijała na jarmarkach i zjazdach obywatelskich 
w celu interesów lub zabawy — i tam zaczepiała 
równych sobie, a czasem i godniejsze postawą 
w świecie osoby.

Obawa burd i pijatyk odchęcała możniejszych 
od tych publicznych towarzystw, dla tego w do­
mach swoich żyli wspaniale, otwarte mieli poko­
je i stoły, liczne usłużenie Zjeżdżało się mnó­
stwo gości, familii i przyjaciół. Dla zastąpienia 
maskarad publicznych robiono kuligi, zapowie­
dziane jako niespodziankę ochoczemu gospoda­
rzowi, a czyniono mu przez to zaszzyt, bo za 
wierzano obfitości domowej, gotowości służby, 
a nadewszystko niezmiennej gościnności obywa 
telskiej. Każdy jak mógł odpowiadał tej opinii, 
a jeżeli mniej możnego ale szanownego sąsiada 
uczczono kuligiem, to możniejszy przywódzca

wesołej rzeszy razem z zapowiedzeuiem pustego 
arlekina wysłał wóz ładowny z przyrządzoną 
ucztą i kucharzami, aby ułatwić przyjęcie i po­
kryć niedostatek domu.

Ale na to majątki topniały! Wyjeżdżano za 
granicę dla oszczędności! Komisarze i plenipo­
tenci bogacili się, a dzieci owych wspaniałych 
i'gościnnych panów tworzyły sobie na ułamkach 
fortuny rodzicielskiej sztuczne istnienie, podtrzy­
mane to ożenieniem, to kredytem, to spekula- 
cyą lub urzędowaniem. — Ich wnuki?—o. ci już 
żyją przemysłem i obliczeniem! Wszystko jest 
wymierzone na łuty i cale: utrzymanie rodziny, 
gościnność, nawet i dobroczynność. Śród całej 
tej rachuby tłumią się uczucia—niknie poświęce­
nie... a jeżeli jeszcze gdzie zabłyśnie, to nabywa 
wysokiej wartości dlatego, że będąc zjawiskiem 
nie ma popędu w przykładzie, spółbieganiu 
spółczuciu.

XXV.

Rodzina cześnika.

Do owego społeczeństwa należał jeszcze sza­
nowny cześnik Kraszewski z Tarkowa. Żona 
jego siostrą była mego szwagra Polewskiego. 
Gospodyni, elegantka, dobra matka i nieocenio­
na córka, do późnej starości opiekowała się głu­
chą i niewidomą matką i takiejże później dozna­
wała opieki dziecinnej, ale od syna.

Oboje byli nabożni w całej rozciągłości tego 
wyrazu. Pomimo uczęszczania na wielkim świe­
cie, cześnik był syndykiem Reformatów, odby­
wał procesye publiczne z krzyżem, zakapturzo- 
ny; przewodniczył na odpustach, wierzył w cza­
ry, pościł suchotami. Robiono mu figle i niespo­
dzianki. I tak, w dzień postny urządzano postny 
na pozór, a w rzeczy samej mięsny obiad, o czem 
dopiero po spożyciu onego powiedziano.

Ani znane przysłowia: „niewiadomość grzechu 
nie czyni,“ „na kapłonie do piekła nie polecisz,“ 
„na szczupaku do nieba nie popłyniesz“—żadne 
dowody oparte nahistoryi kościelnej, dochodzę-<

mu filozoficznem. prawach teokratycznych, nie 
6yły dość silne, żeby go ukoić w gniewie. Płu­
kał usta, odbywał modły domowe, dawał jałnati-

, żny i ofiary klasztorom; spowiedzie, odpusty,---
wszystko poruszył, aby się oczyścić z popełnio­
nego grzechu.

Ale to był człowiek prawy, a mimo niedostat­
ku wyobrażeń w biegu będących, dał dzieciom 
wychowanie zastosowane do biegu czasu. ALinł 
nawet pociechę widzieć syna swego Antoniego 
celującego wyższym umysłem. Po odbytej aka­
demii w Getyndze został doktoryzowany i ofia­
rowano mu w niej posadę profesora filozofii. Wy­
padki powołały go do Warszawy; poczem wró­
cił, aby złagodzić ostatek cierpień starości i nie- 
dołęztwa matki swej; oswobodzić zabiegami 
i pracą majątek rodzinny.

Starszy syn cześnik- ~ 
nego umysłu, słabe' 
o mało nie padłpo- z 
rość ożenił się z* 
gantką... lekka 
gno wał listki .'ozy, ki 
jego życia póświęciła na u, 
lów, podziwiających najpięk 
tego prawdziwego kwiatu.

(Dokończenie nastąpi,.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza 
się: arkusz 5-ty powieści, p. t. Adolf Rfr i- ;e z 
M. E. Coleridge. Przekład z angie; *go Z. S.

OZD WYDAWCY.

„Bluszcz“ w przyszłym roku wychodzić będzie pod dotychczasowemi warunkami.

Szanownym prenumeratorom z prowincyi przypominamy wczesne wznowienie prenu- 

meraty, dla uniknięcia zwłoki w przesyłce numerów.

'fTreići Pomnik Mickiewicza.—Biała baszta, no-wella, przez Szczęsną (dokończenie).—Błogosławieni! przez Józefa Wiśniowst 
Pył. Nowella, przez Aleksandrę Łapińską (dokończenie). —Wróć! przez Zofię Biesiadzką.—Pamiętniki Adaminy z Bielskich Moszczeńskie 
J. Moszćzeńską (dalszy ciąg).

Dodatek obejmuje: Adolf Ribbing, powieść, przez M. E. Coleridge. Przekład z angielskiego Z. S. arkusz 5-ty.—Przegląd mód. 25 v. 
i robót z opisem.—Sekreta gospodarskie.—Dyspozycye obiadu.

Warszawa.—W Drukarni i Litografii Tow. S. Orgelbranda Synów, Krakow.-Przedmieście Nr. 66. Redaktor odpowiedzialny Michał Glii 
^ośBoaeso I4eH3ypoio.~-BapmaBa, 16 ^eitaopa 18W8 r.


	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\bluszcz-1898\554958\0407.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\bluszcz-1898\554958\0408.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\bluszcz-1898\554958\0409.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\bluszcz-1898\554958\0410.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\bluszcz-1898\554958\0411.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\bluszcz-1898\554958\0412.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\bluszcz-1898\554958\0413.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\bluszcz-1898\554958\0414.tif‎

